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przemawia względem wczorajszej mowy pana 
Lamartine: sDawniej pan Lamartine z dumą
przyjął tytuł ndowódcy konserwatystów* a teraz 
uważa źe równie wewnętrzna jak zagraniczna 
polityka Francyi jest niegodziwą i to pierwsza 
od 1830 roku, ostatnia od ośmiu lat. Czyliż 
on gabinetowi wojnę wypowiada? N ie ,  ale sy ­
stem owi, który panował ciągle od rokn 1830. 
Któż potrafi wyjaśnić tę zmianę? Cóż się stało? 
Jakiż nowy c z y n , jakiż ważny wypadek otwo­
rzył oczy panu Lamartine? Wczoraj ua ławach  
większości,  dziś na stronie opozycyi? Czemuż? 
dla jakich powodów? N ie  jest to dostatecznem 
dla niego że swoim dawnym przyjaciołom o- 
świadcza, źe ich opuszcza, nie jest dostate­
cznem że przyjaciołom których sz u k a , przy­
rzeka wierność »na wieki.« Życie polityczne 
nie zależy od wykwintnych komplementów. Trze­
ba prosto iść do celu. Powinien ou swoim dawnym 
przyjaciołom pokazać coonitraca a nowym co oni 
zyskają.Czyliż jest teraz cokolwiek takiego w spra­
wach publicznych coby od trzech już lat nie

istniało? Pan Lamartine nie występuje przeciw  
żadnemu nowemu czynowi, przeciw żadnemu 
ważnemu środkowi. Odzywając się do swoich  
przyjaciół: »Opuszezam was,« nie może on do­
dać #czynię to ponieważ wy nie jesteście już 
tern czein byliście, zmieuiliście s i ę , wykroczy­
liście przeciw wszystkim wspólnym nam uczu­
ciom ! rozdarliście swój program, zgwałcili z a ­
sady, których bronić mieliśmy razem !* Nie; P. 
Lamartine nie dodał n ic ,  ani jednej id e i ,  aui 
jednego wyrazu. Stan rzeczy jest zupełnie ten 
sam. N ic  się nie zmieniło, prócz tego znako­
mitego mówcy. A  ou zmienił się ponieważ u- 
czynił odkrycie, źe system , podług którego 
Fraucya rządzouą jest od roku 1830, jest nie­
dobry. To jest przeciwnem wszelkiej loice i 
wszelkiemu zdrowemu rozsądkowi. Stronnictwo 
konserwacyjne nie zapomni o usługach i zna­
komitych taleutach pana Lamartine. , Nie za- 
pomu: ono o tern co ou sam tak prędko zapom­
niał. Ale żyjemy w czasach gdzie żaden poli­
tyk choćby uchodził za najznakomitszego, nie 
może kierować stronuictwem podług swego ka­
prysu. Żyjemy w czasach, w  których każdy 
polityk przez to tylko istnieć m oże, źe się do 
jeduego z sironuictw przyłączy. Pan Lamar- 
tine oświadczył stronnictwu konserwacyjnemu.
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źe się na zawsze od niego odłącza. Większość 
nie pragnęła jego odłączenia, nie uczyniła nic, 
coby to spowodować mogło; owszem byłaby ona 
wszystko uczyniła, coby mogło się zgodzić z 
honorem, aby tego niedopuścić. Będzie ono 
bezwątpienia ubolewało nad tem rozłączeniem 
ale p. Lamartine sam sobie będzie musiał to 
przypisać, jeśli stronnictwo konserwacyjne nie 
tylko nie będzie w  przyszłości liczyć na jego 
pomoc, ale nawet postara się poradzić sobie 
bez niego.«

Dzienniki ooozycyjne w prawdzie z wielką 
radośeią witają przejście pana Lamartine w ich 
szeregi; ale nie wszystkie równy okazują za­
pał. C onslitutionnel mówi: Najważniejszym  
wypadkiem posiedzenia wczorajszego była mo­
wa pana Lamartine, który jak wiadomo od prze­
szłych posiedzeń, nie tylko z gabinetem, ale 
nawet z stronnictwem konserwacyjuem zerwał.  
Wszystko co zapowiaoaly poprzednie mowy te ­
go znakomitego dyplomata naszego, to wczo­
rajsza spełniła. Niepodobna byłe więcej,  jaś­
niej, wyraźniej mówić i w sposób bardziej sta­
nowczy odrzucie dawue polityczne związki,  i 
zwrócić się do nowych sympatij. Pan Lamar­
tine z potęgą swojej wymowy i skarbami ta­
lentów, przechodzi do lewej strony, która go z 
radością przyjmuje , i czuje sięj zaszczyconą 
tym nabytkiem. Mężowie 'ak znakomitej war­
tości zawsze są miłemi gośćmi, chociażby miej­
s c a ,  które chcą [zająć już były zajętemi; nie 
należy się jednak łudzić. Stronnictwa, które 
są ustalone, — a konstytucyjna lewa strona na­
leży bezwątpienia do tej liczby, —  utrzymują 
się przez własne 1 szczególnie do nich należą­
ce z dania. Wszelkie indywidualności mogą się 
do nieh przyłączyć, ale nie mogą ich przekształ­
cić. Czynimy tę uwagę, nie chcąc bynajmniej 
o Kjawić przez to nagany, ale lewa strona m ia­
ła swoje zamiary kiady stała się opozycyi], co 
w ówczas chcia a ,  to chce i teraz, i czy bę­
dzie wieikiem stronnictwem jak wigowie w  An­
g lii ,  lub nie, nigdy ona nie zrzeknie się j e ­
dnej Z swoich dążności jednej z zasad które 
broni, alho z doktryn do których cię przyznaje.

Część Literacka.
H ila reg o  M eciszew sh iego ,

U w ag o tea trze  K ra ko w sk im  ciq.g d a lszy .

{Pa.th. Nra 19, 21, 22, 25, 26, 27, 2ts, 29, i  30 Ga 
sety KrakiwsMej)\

Jeżeli gdzie to W Krakowie, utrzymanie sit te­
a tru - -n a w e t miernego*--o. w łasnych siłach i bez

snbwencyi, z korzyścią, nawet prywatnej en trepry- 
zy, nie jest problematem iak gdzieindziej, ale ma­
tematyczną pewnością. W  W iedniu, w  W arsza­
wie, w  Berlinie i Paryżu — teatra w choazą tylko 
W  poczet zabaw publicznych, ale zabawy te nie 
ograniczają się na nich samych tylko. W  Wiedniu, 
W Warszawie, Berlinie i Paryżu, teatra oprócz kon- 
knrencyi pomiędzy sobą, narażone są oprócz tego 
na konkurencją mnóstwa innych widowisk pu ­
blicznych , mnóstwa zabaw, balów, festynów i 
wystawnych reprezentacyj, odwodzących chciwą 
zabawy publiczność od teatru , a to w  rozliczne 
strony. W  miastach więc tych, utrzymanie się te­
atru poddane jest nietylko skutkom podobnie nie­
bezpiecznych konkurencyj, (ale zależy jeszcze od 
zadość uczynienia mnogim, a nnas zupełnie niezna­
nym warunkom, któryclito w arunków żeby do­
pełn ić , a skutkom stawić czoło, administracya te­
atru skazaną jest na ponoszenie tysiąca ofiar, nie­
znanych zupełnie administracyi teatru w  Krako­
wie. Co dc warunków. Już samo zaopatrzenie 
się w  repertoar w łasny, ho tam nie wolno żyć za 
darmo cudzym, stanowi rubrykę wydatków, o 
których administracya teatru w  Krakowie prawie 
zupełnie nie wie. — Jeżeli W Krakowie , rzadki 
auior oryginalnego dram inatu, za dzieło jakie sce­
nie oddaje, nie żąda zwykle innej płacy, nad sła­
wę wystawy; jeżeli sposobność popisania się z ta­
lentem , czyni zadość wszelkim jego wymagamom 
i zaspakaja go zupełnie, autorowie drammatyczni 
za granicą nie tak łatw o zaspokoić się dadzą. Za 
granicą, a osobliw c też w mieście P aryżu , 
autorowie podobni oprócz sławy, znakomitych je­
szcze z pióra dorabiają się majątków. Prawo w ła­
sności, rozciągnionem tam jest w yraźną ustawą . 
do dzieł kunsztu, talentu i sztuki,  i użytkowanie 
z niego zapewnioriem jest autorom przez lat kilka­
dziesiąt. Autorowie też a zwłaszcza drammatycz­
ni szczególnie we F rancyi, niesłychane z użytko­
wania tego ciągną korzyści, bo ustawy francuzkie 
có do dzieł tego rodzaju, wspommone przezenmie 
praw o użytkowania tłómaczą w  sposób, nader dla 
administracyi teatru kosztowny. Pisarz dra.nma- 
tyczny we Francyi nie dosyć, że za swe dzieło 
utrzymujące się na scenie — w chwili oddania go 
dyrekcyi teatru, znaczne pobiera wynagrodzenie, 
lecz oprócz tego, ma jeszcze prawo do udziału 
korzyści z k a żd e j z osobna jego wystawy i to nie 
tylko z wystawy na teatrach paryzkich, ale i ł  
reprezentacyi lego samego dzieła na wszystkich 
teatrach całego kraju. Dochody jp. Scribc  z ta­
kiego użytkowania własności dzieł sw oich, do­
chodzą do 400,000 franków rocznie. Utrzymuje 
on we wszystkich miastach całej Francyi własne 
ageneye, kontrolujące wszyslkń kassy teatralne 
W całym kraju - i ka żd a  z osobna entrepryza te­
atralna, za ka żd ą  z osobna wystawę sztuk: przez 
niego napisanój, musi mu opłacać stosunkową i
prawem przepisaną tantiemę [ d ro it d ’a u le u r]__
Tc same korzyści ciągną 'z wystawy dzieł swoich 
1 inn. wszyscy, równie jak on popularni pisarze 
dramatyczni we Ęrancyi jakc 10 : T ic to r  H u g o ,
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M e lle sp ille , S o u li i ,  D u m a s  i tylu nnych. Zna­
czną więc część dochodów brufo  wszystkich ad- 
ininistracyj teatralnych w  całej F ran cy i, chłonie 
ta n tiem a  autorom należąca się. Ale nie na tym 
koniec, i teatra w  samym Paryżu będące, w  nie­
równie jeszcze trudniejsze'm znajdują się położe­
niu. Z dziewiętnastu teatrów jakie są w  tej sto­
licy, przydzielonym jest każdemu z osobna inny 
rodzaj widowisk scenicznych i każdy z nich po­
siada w y łą c zn y  do ich dawania przywilej. Sztu­
ki granej w  T h ea tre  f r a n c a is  f nie wolno jest grać 
W teatrze P o rte  S t. M a r t in ,  przedstawianei zaś 
w  tym ostatnim , nie wolno dawać w  Odeonie i t  
p. — opera w łoska , francuzka, balet i opera ko­
miczna, oddzielne mają teetra i prawo ich wysta­
wy, jest przywilejem oddzielnych entejaryz. Każda 
więc entrepryza starać się musi nie juz o w ła sn y  
ale jeszcze i o w y łą c zn y  i posiadanemu przywilejo­
wi odpow iedn i rępertoar ,  a tein samem starać się 
musi o w łasnych i wyłącznie dla niej piszących 
autorów. Oprócz przeto ograniczenia przedsiębier- 
stwa swego do tego lub innego rodzaju [widowisk 
scenicznych; teatra w  Paryżu ulegają jeszcze i o - 
graniczeniu w  wyborze drammatycznych autorów, 
i autorowie ci są prawie zawsze przedmiotem emu- 
lacyi i zabiegów, jak ij każda entrepryza teatru w  
Paryżu czynić koniecznie musi, jeżeli scenie swojej 
chc« przyswoić pióro słynniejszego i więcej od in­
nych lubionego pisarza. Administracya teatru dla 
której pisze P. H ugo, patrzy z góry na admini- 
s tracy ą , J ła  której pisze P, Gosselin i praw o szczy­
cenia się imieniem jego W afiszu, nie małemi za­
kupywać musi ofiary.

W ydaliłbym  się z szczupłego zakresu niniej­
szych uw ag, gdybym chciał iść ślaacm wszyst­
kich pomniejszych warónków, jakim każda entre­
pryza teatru we Francyi musi wprzód,- zadość u- 
czynić, zanim pomyśleć może o jakim takie'm po ­
wodzeniu. — Poprzestaję więc na powyższy krót­
kiej o nich wzmiance i poprzestaję tern bardzićj, 
gdy pomimo ważności swojej, warunki te są jesz­
cze nićze’m w  porównaniu z naturalnemi i nieod- 
zownem. sk u tk a m i  konkurrencyi teatrów o której 
w jżć j mówiłem. Skutkami temi nazywam: w y­
stawę sztuk i opłatę drammatycznych artystów.— 
Pod względem pierwszym: wystawa sztuk w  każ- 
dćm mieście, gdzie jest kilka teatrów nie może 
być zaniedbaną, bo publiczność w  Paryżu , W ie­
dniu i Berlinie jest wymyślną i na byle czćm nie 
poprzestaje. Entrepryzy też tea trów -w  P aryżu , 
Wiedniu i Berlinie, jakkolwiek przydzielone sobie 
mają rozmaite rodzaje dramatu, przesadzają się je­
dna nad drugą w  okazałości i przepychu wystaw 
scenicznych, i wystawy te, osobliwie tez melodrain- 
matów, oper i baletów doszły za granicą do tego sto­
pnia zbyt k u , niż jeżeli słyszemy kiedy o bankructwie 
tej lub owej entrepryzy, przenośne koszta wystaw te­
atralnych są prawie zawsze tego przyczyną. Pod 
Względem drugim: na równe jeżeli nawet nie na 
Większe wydatki, wystawione są entrepryza zagra­
nicą, by uczynić| zadość wymaganiom artystów 
arąinmatycznyCh, ceniących sobie zwykle w '..oko

jakikolwiek talent, i sprzedających entrepryzie nu 
wagę złoi a zyskane względy publiczności. En­
trepryza bywa tam zwykle niewolnikiem *akich 
ulunieńców, choćby nawet byli mniej utalentowa­
nymi; ani się jej niegodzi cofnąć przed najwięk­
szą nawet ofiarą, jeśli nią zakupić sobie może pra­
wo przyswojenia ich wyłącznie swój scenie. Umo­
wy też zawierane między sławniejszeini artystam 
drammatycznymi we Francyi a administracyą, by­
w ają nader ciekawe, i kontrakt nie jednego z tyci 
lw ó w  d ra m m a tyczn ych  (lio n s  drarnniatiques) 
jest prawdziwem arcydziełem , adwokatury i no- 
taryatu. Wiech p . C hełchow ski czyta z uwagą 
gazetę sądową paryzką, a przekona się, na jakie 
to kłopota, zawody i processa, mimo opłaty nie­
słychanie wysokich pensyj, narażone są jeszcze 
entrepryzy teatrów we Francyi i narażone SKUt- 
kiem li tylko ciągłej między teatrami konkurencyi, 
gdy nie ma ani tygodnia żeby się przed sąaam 
tamtejszemi nie odbywał jaki p roces, którego głó­
w n ą przyczyną bywa zawsze nirro innego: tylko 
odm ow a  lub p o d ku p ie n ie  celniejszego artysty, 
przez rywalizującą entrepryzę.

( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i- )

Rozmaitości.

TEATR KRAKOWSKI
(Dokończenie)

W  trzecim akcie Lucia wie ze  ją mąż chce 
otruć, a jednak nie może jeszcze wierzyć w  
tak. haniebną zbrodnię. Tutaj stan moralny Lu* 
cii jest przerażający. Okropną oagrywa kome­
dię z mężem, chce przed zażyciem napoju sa­
ma przekonać się o zbrodni, chce widzieć ja t  
daleko posunie się jego nieludzkość i zbrodnia 
i żąda aby jej podał lekarstwo. Dotąd nie źle 
wszystko s z ło , ale kiedy Lucya przemawia! 
» 0  mój Boże, więc to prawda* cały efekt 
psuje s i ę ,  bo pani Ghobrzyńska te słowa wy­
mawia, z okropnym krzykiem, nie rozpaczy s 
nie smutku, nie boleści,  ale z krzykiem bez 
znaczenia, bez wyrazu. Tu trzeba czucia, czu* 
cia co z serca płynie, ale nie krzyku; te sło­
wa trzeba wymówić z boleści, pełnym w yrzu.  
tem, w  tychsłowach trzeba wylać całe cierpienie, 
całą niedolę, cały żal, trzeba starać się rozrzew­
n ić ,  ale nie przerazić, a efekt niezepsuje się. 
Lucia mó wiąc te słowa kocha jeszczeLeonarda, i 
jak ofiara poddaje swoję głowę pod nóż, i nie broni 
się, Ostatnie słowa które Lucia przemawia do 
męża, .otrułeś mię zabójco!, także za nadto gwał­
townie za nadto hałaśliwie były powiedziane.I w  
tych słowach za  małe było prawdziwego czu*
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c ia ,  za mało rzewności, a za wiele traiczno- 
ści. W  czwartym i piątym akcie Lucia jest 
zdrowa fizycznie i moralnie. Czasem tylko wspo­
mina Leonarda. Tu iany zupełnie charakter 
roli. Dawniej cierpiąca pod brzemieniem trosk 
hrabina, teraz swobodna, szczęśliwa Lucia w 
naturze, w jej- skarbach znalazła pociechę, i 
doktora. Lucia jak nam ją przedstawiła pani Cho- 
brzyńska za nadto była swobodną za nadto szczęśli­
wa. Widzieliśmy pastereczkę pląsającą i ba wiącą się 
kwiatami, ale nie hrabinę Monti. Swobodę,  
szczęście Lucyi z większą należało przedstawić 
jjdncścią. Zupełnie zniknęła hrabina Monti w 

Lncyi, i w tych dwóch aktach, gra pani Chob- 
rzyaskiej w iele  zostawia do życzenia. Pozwoli 
sobie także pani Chobrzyńska zrobić nwagę,  
i e  duch w  piątym akcie nkazujący się , w ża­
den sposób nie może byó rumiany i czerwony, 
W szak  to niew ie le  czasn zajm ie, użyć cokol­
wiek blanszu; Fabio nie pominął tego,

sRozbierająe dramę już dość obszernie mó­
wiliśmy o charakterze Leonarda Monti. JNie 
będziemy się więc potwarzać, tylko wkróttcości 
powiemy, że Monti jest główną osobą dramatu, 
i  źe dnma, rozwiązłość a później pokora i po­
kuta stanowią główną barwę tego charakteru. 
Monti jest zbrodniarzem dobrego tonu, sam nie 
zabije ale każe zabijać; przynajmniej zbrodnia 
jego ma kres, sumienie [odzywa się i'Monti  
wrócony towarzystwu. 1 Najlepićj może z całej 
dramy ten charakter skreślony i pojęty, najob­
szerniej rozwinięty, najwięcej autor nagroma- 
dził tam piękności, ale na nieszczęście, jak­
i e  słabo oddany został przez pana Karasińskie­
go. W  żaden sposób niemogliśmy uwierzyć,  
źe stoi przed nami hrabia Monti, magnat Fer 
rarv, tak gra była pozbawioną wszelkiej go ­
dności, w ułożeniu i mowie. Deklamacyaprze­
sadzona. W  roli Leonarda gdzie tyle pięk­
nych monologów, która głównie opłcra się na 
dykcyi, chcielibyśmy słyszeć głos dźwięczny, 
czysty. Pan Karasiński za nadto deklamował, 
to co m ówił,  nie płynęło z serca, z uczucia, i 
dla tego męczyła nas ta nabrzmiała i nadęta 
deklamacya. Gra p. Karasińskiego pozbawiona 
była prawdziwego zapału i bardzo ezęsto nie 
odpowiadała myśli antoia. Nie przejął się nią 
artysta, nie przejął się jej pjęknościami.

»Gonzago człowiek prawy, zna św iat ,  żył  
na nim długo, nie ma ;już żadnych illuzyl, i

chociaż n ie1 raz płynie z ust jego skarga na 
świat, jednak kocha ludzi. Rola Gonzagi dość 
obszerna, nie przedstawia artyście pola do 
szczególnego odznaczenia się, wszakże niejesl  
bez piękności. Pan Jastrzębski nic z niej nie 
umiał zrobić. Grze jego można zarzucić z u ­
pełny brak czucia. Gonzago za nądto był mo­
notonno, obojętny. Gianozzi doktór, o to je ­
szcze jeden charakter prawdziwie dramatyczny. 
Wybornie skreślił go autor, Gianozzi czuje ca ­

łą świętość swego powołania, z całem wyla­
niem szlachetnego serca poświęca się cierpiącej 
ludzkości. N it  robi rzemiosła ze swojej sztu­
ki, nie frymarczy nią, nie kala jej chciwością. 
Z oburzeniem, ze zgrozą odrznca ofiary h i.  P. 
Chomamiwskiemu-przypadła ta rola, kilka miejsc 
oddał z mocą i prawdą.

»Z tego ocenienia, gry artvstów okazuje się 
źe wykonanie ogólnie wzięte było niedokładne. 
Z wyjątkiem pana Komorowskiego którego gry  
dość wychwalić nie możemy, wszyscy inni 
grali albo mieruie albo źle zupełnie.

Część materyalna dramatu, to jest wystawa  
mniej była korzystna jak zwykle. Orszak po­
grzebowy hrabiny Monti za skromny, Wszak  
to żona pana Ferrary, synowicą papieża, idzie 
na wieczny spoczynek, nie żalnjmy jej więcej  
pompy nie żałujmy światła. Zażycia była nieszczę­
śliwą, lo po śmierci chociaż wspaniałym pogrze­
bem, niech uczci jej pamięć pan Ferrary', i niech 
nim osłoni przed tłumem swoją zbrodnie.«

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 11 do dnia L u tęg o .

Nowosielska Julianna ob., Deskur Józef ob., Bor­
kowski Xawery ob., z Polski; — Proper Ignacy, Zie­
liński Maryan ob., Lipowski, Załuska Zolia br., S ła­
wińska ob., Micnałowski Henryk ob., Brandjs ob., 
Gunter ob,, Rosner, z Galicyi, — Sucbarkiewicz K a­
jetan ob-, Siemiński Leopold hr., z Prnss.

Wyjechali z  Arakowa.
Szymakowski Ludwik, Bukowski Tytus ob., do 

Polski; — Trzedeski Alexander ob,, Reizacher Kon 
stanty, Sucbarkiewicz Kajetan ob,, do Galicji; — Lu­
bowiecka Delfina ob., Dobrzelewslta Adeia od. ,  do 
Pruss.

Doniesienie prywatne
Rtoby sobie zyczył osoby, pod sów, i zarządu dobrami uzdatnionej, 

względem prowadzenia intere- ce się zgłosić do Redakcyi Gaz. Krak.
ze-


